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Antysemityzm.
Lwów 1. sierpnia. w.. J.. oieipuia.

V. S tojąc wobec aktualnej kw estji żydow 
skiej, każdy antysem ita  zawezwać m usi całą silę 
ducha, by  nie dać się porw ać w zbierającem u 
oburzeniu i rzecz trak tow ać ściśle objektyw nie 
i tylko ze stanow iska obserw atora.

M aterjal w tej m ierze je s t tak  bogaty, fakta 
jask raw e i charakterystycznie budujące, że 

czerpać w nich m ożna bez obaw y czy nadziei 
doczerpania się próżni. Dziwić tylko może czel
ność czy arogancja, chociaż to  są  synonim y, 
hlędnego rycerza Syonu, dziwić ignorancja kie
runku  i ruchu  dziś ju ż  w całym  świecie gło
śnego i przez wszystkich dobrze m yślących jako  
żywotny uznanego, dziwić wściekła napaść 
.p sia rn i syońskiej* na  au torów  i o rgana w  cza
sie, gdy w całej E uropie, n a  całym  obszarze 
konfliktów rasy  aryjskiej z ra są  sem ick o -ży 
dowską, n a  wszystkich scentralizow anych pu n k 
tach jej działalności, odzyw a się jedno  hasło, 
jeden odezw : antysem ityzm .

Nie chcielibyśmy sięgać zbyt daleko, p o ru 
szać historycznych brudów  Izraela, by  wykazać jak  
specyficznie żydowską je s t jego etyka, nie chcie
libyśmy dostrajać się do tonu  chalaciarzy z P rzy
szłości, wzgląd jed n ak  na  dobro  w łasnego spo
łeczeństwa, na jego  nieopatrzność, nieśw iado
m ość niebezpieczeństw a, zwłaszcza ze strony 
inscenizowanej przez żydów hydry  w yw rotu , n a  
zbytnie i szkodliwe zaufanie w dodatniejsze 
stro n y  Izraela, zm usza n as do podiecia tej żm u
dnej i ze względów etyki chrześcjańskiej w strę
tnej pracy, nakazuje ze względów lojalności 
wymieść p rzed  forum  publiczne augiaszow e b ru 
dy etyki żydowskiej. By zrozum ieć i w yjaśnić 
genetycznie ewolucyjny czy dezolucyjny je j ro 
zwój, należy nam  sięgnąć tak  daleko, ja k  sta ra  
je s t ich h istorja. Godzimy się chętnie z panem  
Singerem, że .żydzi są  najstarszym  narodem  
w śród ludów  Europy*, atoli ich starzyzna m a 
wartość rupiecia zanieczyszczającego podścielisko 
społeczne ludów, wśród których  i z k tórych 
żyją, a w szczególności ludów, tak  bardzo i za
sadniczo odbieglych od  ich pojęć czy etyki, 
a  kierujących się szczytną etyką chrześcijańską.

,Ż y d  um ie tylko być lichw iarzem ', pow ie
dział N apoleon I., a  zdaniem  tern nietylko scha
rakteryzow ał .szczytniejszą od chrześcjańsk iej' 
etykę żyda* ale i zdradził ta jn ą  sprężynę jego 
Pojęć i działalności — praw o talm udyczne.

W  w alce tej opierać się będziem y ty l
ko n a  źródłach historycznych, a  szczególnie n a  
ozip*ach uznanej pow agi Syonu, au to ra  publika
mi'1 .P resse  und  Ju d e n th u m ', „Sollen die Ju- 
den Ghristen w erden ?*, „Briefe b e ru h m ter Zeit- 
genossen uber die Ju d en frag e ', jednem  slo- 
! !er": n a  dziełach eks-w iedeńskiego, dziś p a ry -

'0 publicysty p. Singera.
Traktow ać rzecz będziemy ściśle z zasadni- 

c=rT) jej stanow iska, a  zatem  ze względów etyki 
mmżeszowej, talm udycznej i szkoły nowoczes
nym i narodow ców , radykałów  i syonistów.

W  pierw szym  rzędzie, sięgając najdaw niei- j  źródeł, p o d n ie t  n .™  — j —  s ię g a ją c  u a ju a w n ie j-
* z j l  \ źródeł, podnieść nam  należy, eo właści
wie spowodowało tak  straszliw e, jak  stary  za
kon w spom ina, prześladow anie Izraela w Egip
cie. Sądząc bow iem  n a  tern tle  postępow anie 
Egipcjan, musieli to  być straszliw i barbarzyńcy, 
żądni krw i i ofiar ludzkich, gdy tym czasem  li
czą nas dzieje, a  w  szczególności egiptologja, 
że był to  n a ró d  n a  niepom iernie w ysokim  sto 
pniu  ku ltu  pozostający, że było to społeczeń
stw o wzorow o uorganizow ane , u jęte w karby 
kastow ej dyscypliny, żądne i kultyw ujące w ie
d zę , łagodne w zakresie praw odaw stw a, prze
widujące i obliczające każdy k ro k , każdą dzia

łalność organizm u państw ow ego na możliwie 
najdalszą m etę, jednem  słowem, że było to  spo
łeczeństwo, k tóre choćby dziś wskrzeszone, um ia
łoby się odrazu dostroić do w ym agań now o
czesnej kultury, a może n a w e t, gdyby chciało 
odkryć nam  wszystkie swoje zdobycze , wszy
stkie owoce tylowiekowej pracy i doświadczeń, 
tajniki swojej p rakeltu ry  we względzie użytecz
ności spo łecznej, wyprzedziłoby może naw et i 
naszą cywilizację.

P rzypatrzm y się więc odw rotnej stronie hi- 
s to rji pobytu i działalności Izraela w Egipcie.

A u to r „Świętego P ta k a ',  W ojciech Dziedu- 
szy ck i, którego nik t chyba o sym patje an tyse
mickie posądzić nie zechce, zużytkowawszy m a- 
te rja ł długoletnich stud jów  w dziedzinie egipto- 
logji, dał m am  owoc swej pracy w formie opo
wieści na tle życia, historji i pobudek prześla
dow ania Izraela w tym  kraju.

Dowiadujem y się więc tam , co zresztą m a
jący  wątpliwości spraw dzić m ogą w każdein 
dziele z zakresu historji starego Egiptu, lub 
wreszcie w szkicu historycznym  Jodki N ar- 
kiewicza w części zajm ującej się egiptologją, 
dow iadujem y się więc, że żydzi już w owych 
zam ierzchłych czasach mieli ten brzydki zwyczaj 
odpłacania zdradą za dobrodziejstw a , kontynuo
wania kultu pasoży tn ic tw a, dowiadujem y się, 
że prześladow ania nie pow stały bynajm niej 
n a  tle konfliktów religijnej natury  ale że byl 
to raczej skutek destrukcyjnej, zdradzieckiej i 
anlipaństw ow ej roboty Izraela w k ierunku pod
m inow ania państw ow ego bytu starego Egiptu. 
Dowiadujem y się w ięc, że żydzi dw ukrotnie 
sprzysięgali się z nieprzyjaciółm i kraju  na  jego 
szkodę, że więc praw a w yjątkow e, k tóre do 
nich stosow ano były tylko skutkiem  własnego 
ich postępow ania, p rezerw atyw ą przed pow tó
rz) ć się mogącemi podobne ni ew entualnościam i, 
dowiadujem y się d a le j , że krzewili oni stale 
rozterki w kra ju  i że ze względów lichwy, wy
zysku i korupcji byli tak  dobrze znani w Egi
pcie, jak  są zn ni za naszych czasów w Europie.

Możemy pow tórzyć za panem  Singerem : 
„Gdy bow iem  praszczurow ie dum nych rodzin 
Szw.ircenbergów, L ichtensteinów , Soblw itzów , 
Hohenlohów, Radziwiłłów i(d. jak dzikie zwie
rzęta, w skóry niedźwiedzie odziani włóczyli się 
po lasach G erm anji i Moskwy to* — naród  
żydowski byl już  od wieków wyspecjalizowanym  
n a  punkcie wyzysku, łupiestw a, korupcji, lichwy 
i oszukaństw a.

Walka z żydami.

W ogóle m ów ier, działalność żydów na d ro 
dze wieków była ta k ą , że nawet arcylibcralny 
profesor uniw ersytetu moskiewskiego, Granow - 
ski, musiał przyznać, że „w sztuce staw ania się 
nienaw istnym i dla narodów , z którym i się s ty 
kają, żydzi nie znajdują w spółzaw odników '.

Wyżej przytoczone powagi reasum ują tylk-> 
to, o czem świadczy historja wszystkich wieków 
i wszystkich narodów ; a  jeżeli będzie potrzeba 
faktów, odnoszących się do tego, to m ożna ni
mi zasypać całego Izraela, chociażby niew iado
mo jak  był licznym. Nie darm o powiedziano też, 
że gdyby niebiosa zmieniły się w papier, a ocea
ny w a tram ent, to i w tedy nie starczyłoby środ 
ków, aby opisać grzechy żydowstwa, popełniom 
przeciwko ludzkości.

Na W ęgrzech profesor Nendtwach rzekł — 
a słow a jego w yw arły w strząsające wrażenie : — 
„Jestem  głęboko przekonany, że jeżeli nie za
stosujem y odpow iednich środków, to za jakie 
pięćdziesiąt lat cały kraj przejdzie w ręce ży
dów, a rdzenni jego mieszkańcy staną się słu
gami tego niem oralnego, niechlujnego, nędznego 
i wzgardzonego p lem ien ia!“ Jak dziś na W ęgrzech 
rzeczy sto ją — widzimy.

Go się tyczy P rus, to i w nich zauważyć 
m ożna silną reakcją przeciwko judaizm owi. 
Aby nie szukać daleko przykładów, wspom nim y 
tylko, iż na początku roku bieżącego w m iljo- 
nach egzemplarzy szerzono tam odezwę do n a 
rodu niemieckiego, w której między innem i 
przytoczono zdania Bism arcka i Moltkego o 
żydach.

Kiedy żelazny kanclerz aie był jeszcze fa
brykantem  spirytusu  i przyjacielem  Bleichró- 
dera, a mianowicie na sejmie w r. 1847, 
m ów ił:

Nie jestem  wrogiem żydów, a jeżeli oni 
są m oim i wrogam i, to im przebaczam.

Ustępuję żydom wszystkie inne przywileje, 
ale tylko nie praw o zajm owania w państw ie 
chrześcjańskiem  stanow isk rządowych. Albowiem 
gdy przeciw staw iam  sobie, przedstawicielowi 
króla, takiego urzędnika-żyda, którego m usiał
bym  usłuchać, to  przyznaję, że czułbym się 
głęboko poniżonym . Nie skryw am  tego, że od 
chwili, gdy moje wyobrażenie stałoby się rze
czywistością, opuściłaby mnie nietylko świado
m ość zadowolenia, ale i samo poczucie uczci
wości i honoru , z którem i teraz staram  się wy
pełniać m oje obowiązki wobec ojczyzny.

Z jakich pow odów  na drodze wieków nie 
udało się żydom pozyskać sym patyj innych n a 
rodów  — nie chcę tego poddaw ać badaniu. 
Mam jednak obowiązek wskazać na  to, że m am y 
do czynienia nie z Maehabeuszami starożytności

Feldm arszałek Moltke w swym  pam iętniku 
o podróży po Polsce pisze krótko, ale wy
m ow nie:

„Żydzi, mimo swej rozsypki, ściśle są z so
bą związani. Jak nieznani władcy konsekw en
tn ie dążą do wspólnych celów. U darem niwszy 
wszystkie próby asymilacji ich, żydzi stanow ią 
państw o w państw ie i stali się w Polsce głę-linlro J -l- 1 ' * ’; , ~ i---- -  ̂ »  i  u isce u ia  ty en, Którzy, juk ja , mu majrj
ooKą dotychczas niezabliźnioną, ją trzącą  się czytać po polsku, życie Sienkiewicza niewiele
l ana. rpem niob no r*/-» bv»r*łil * I  l i • i i  i i __* _ 1_ L!___ £ __

najniesluszniej przez swych wielbicieli: polskim 
Tołstojem  — dopóki liczbę utworów tych ogar
nąć jeszcze można, bo jeżeli zdrowie i chęć 
pracy posłużą nadal Sienkiewiczowi, to zbiór 
powieści jego utworzy osobną bibljotekę, nie 
mniejszą od świątyń litercckich Lope de Vega 
i Voltaire‘a.

Dla tych, którzy, jak ja, nie m ają szczęścia

ran ą  tego pięknego kraju.
Takim i są „Polacy mojżeszowego wy

znania*.

Anglik o Sienkiewiczu.
I.

Contemporary lłev iew , jeden  z najpo
ważniejszych przeglądów angielskich, znany li
terackim  i inteligentnym  kołom całej Europy, 
zamieścił w  ostatnim  swym zeszycie osobne 
stud jum  o Sienkiewiczu. *)

A utor pracy tej, p. Edm und Gosse, n a- 101,
czelny redak to r m iędzynarodow ej B iU joteki przyszło od razu ;
H e,nem anna czuje doskonale że nieznajom ość ^ ’ f  , t óźniej Sienkiewicz jest
języka polsk.ego. h .s to n . . lite ra tu rę  m e nn- w czte ^  j* zupejn ie ubogi wy-

przed.stavńa nstiprifihi jbjograficznego.
O ile mogłem zebrać szczegóły z przeróżnych 
źródeł, przeważnie niemieckich, młodość jego 
obfitowała w przygody romantyczne. Urodzony 
w  roku U-' .;5 czy 1846 w Woli Okrzejskiej, w 
powiecie łukowskim, jest on, wskutek pocho
dzenia swoich rodziców, dzieckiem Litwy, na co 
sam  silny kładzie nacisk. Po ukończeniu nauk 
w uniwersytecie warszawskim, prowadził od 22 
roku życia egzystencję ptaka wędrownego. Na 
ów  okres cyganerji, przez niego samego opisy
wanej, wpłynął praw dopodobnie brak  środków 
m aterjalnych. Kiedy rozpoczął próby literackie, 
nie wiem dok ładn ie; pierwszy wszakże tom  h u 
m orystycznych jego szkiców nosi datę 1872 ro-

VI. N aród  żydowski unikając upraw y ziemi »•« z y
i szeregów arm ji na  wszelkie sposoby, zajm uje i m e z żydami przyszłość , lecz z współczesnym,
się tylko geszeftami i c ;  zatem  idzie koncen- nam  żydam i, ja k im i o m j ^  1 ̂ J j t i c ę  przy
t r u j e  S1Q W  m i a s t a r t i  T u ł a ł  d a w n i o i  7 JinniPS7> i -
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tru je  się w m iastach. T utaj dawniej zamieszki
wali oni osobne dzielnice i trzym ali się silnie 
razem , ram ię przy ram ieniu. Mało tego. Posia
dając bogactw a, sprytni i przenikliwi, a w do
datku jeszcze stosunkow o liczni, odgrywali oni 
w ybitną rolę w  życiu spolecznem. Jako obyw a
tele w m iastach G rec ji, a  kiedyś i w  sam ymD  • • ’ . . .

toczyć przykład, w którym  zaw iera się cała 
historja stosunku żydów do chrześcjan.

Znam  kraj, w którym  ludność żydowska 
je s t bardzo liczna i gdzie obok niej mieszkają 
włościanie, którzy nie nazywają niczego swojem 
na s vojej ziemi. Wszystko należy do żyda. 
Bydło w stajn i należy do niego, a włościanin V jl J _ I-   — J-- ' «

________  ____j . , -    jo  . ou .ajiii u ju iu  w siajm  naiezy uu a włościanin
Rzymie; czasami dostaw ali się w  szeregi rycer- za każdą w łasną rzecz plac‘ dzierżawę tem u
skie i łowili ryby w m ętnej wodzie dem okracji, żydowi. Zboże n a  polu i w stodole — to w la-
hurząc zebrania narodow e bezpośrednio, lub też — Ll
? ^ ak c  ku tem u innych. Z tąd bardzo na_ .  —  ..o łu u  u u i j c i i .  t i i ą u  u a r u z o  n a -
l u r a l n i e  o t r z y m y w a n o  c z y s t o  ż y d o w s k i e  
r e z u l t a t y .  J

„Jeszcze przed Juljuszem  Cezarem  żydzi 
stanow ili w Rzym ie taką  zorganizow aną siłę — 
świadczy M om m sen — iż p ropre to rzy  i p rokon- 
sulowie prow incyj m usieli się w  stosunkach 
z tam tejszym i żydam i dobrze m ieć n a  baczno
ści , jeżeli nie chcieli się narazić n a  kocią m u
zykę lub też na  w yśw istanie przez czerń po  sw o
im  pow rocie do R z y m u '.

UV >1 II uwvov UU LU W ld“
sność żyda, on sprzedaje chłopu chleb, ziarno 
i pokarm  dla bydła fałszywą miarą.

O podobnem  zdzierstwie dotychczas w ży
ciu m ojem  nie słyszałem nigdy.

Czyż wolność Niemiec tak nisko spadla 
w  cenie, aby nie warto było za nią umrzeć, 
jeżeli nawet w ten sposób nie osiągną żydzi 
emancypacji ?

Oto wszystko, co miałem powiedzieć. Je
dynym m oim  celem było zaprzeczyć zdaniu, 
jakoby rów noupraw nienie żydów stanow iło po
stęp!*

języka polskiego, historji i literatury  nie po
zwala m u zrozum ieć wielu piękności w utw o
rach H enryka Sienkiewicza. Pojm uje intuicyj
nie, iż zarów no w frylogji jego, jak  w wielu 
nowelach m usi istnieć jakiś pierwiastek, dla 
cudzoziemca ukryty, a naw skróś duchowy i 
idealny, który, przem aw iając do tłum ów , 
w strząsa ich w yobraźnią, a serce na własność 
zabiera. P. Edm und Gosse dom yśla się i od 
czuwa, że powieści Sienkiewicza, oderw ane od 
gruntu , na którym  wyrósł, i oceniane ze sta 
nowiska artystycznego tylko, tracą  część sw o
jej potęgi, bo ducha, ożywiającego te wielkie 
dzieła. Zastrzegając się też przed m oralnym  
daltonizm em , jakiem u podlega, sta je  w krytyce 
swej na gruncie neutralnym  literackiej wartości 
: artystycznego piękna.

Najwybitniejszym autorem  polskim ostatniej 
generacji — pisze p. E dm und Gosse — byl 
Józef Ignacy Kraszę , ski. Z nieprzeliczonego 
szeregu dzieł jego sam „Żyd* tylko znany jest 
publiczności angielskiej. Miałem zaszczyt przed
stawić go naszym czytelnikom przed czterema 
laty w krótkim  życiorysie krytycznym , zaczer
pniętym  w znacznej części ze źródeł niemieckich. 
(W  oryginale: „skom pilowanym  ze źródeł nie
mieckich*. Szczerość to , rzadko spotykana). 
Jednocześnie pozwoliłem sobie zwrócić uwagę
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jeżdżą w r. 1876 do Ameryki, aby spróbować 
szczęścia w kopalniach złota w Kalifornji.

T e  kopalnie złota, w których au tor „Krzy
żaków ' miał jakoby szukać karjery, każą nam  
zastrzedz się, iż w studjum  p. Gosse’go nie 
zm ieniam y i nie prostujem y żadnych nawet 
błędnych szczegółów i poglądów.

Pobyt Sienkiewicza nad oceanem Spokoj
nym — pisze dalej krytyk angielski — stanowi 
zw rot pom yślny w jego powodzeniu literackiem. 
Nowele i wrażenia z podróży, nadsyłane do 
W arszaw y, znajdow ały tu  chętnych nabywców. 
Mr. Hankiel ( =  H enkiel: e zamienione na a, 
gwoli zapewne wym owie angielskiej), człowiek 
wykwintnego sm aku, uderzony zaletam i opowia
dania „H a n ia ', nam ów ił wreszcie młodego au
tora, by w racał do kraju  i poświęcił się wy
łącznie literaturze.

Na moje nieszczęście — dodaje p. Gosse — 
żadne z piśm iennictw Europy zachodniej nie po
siada historji literatury  polskiej, doprowadzonej 
do daty późniejszej, nad datę ukończenia wy
bornej : „Geschichte der polnischen L ite ra tu r ' 
H enryka Nitschm anna, wydanej w r. 1882. F a
ktem je s t bowiem , iż Nitschmann zaliczał je 
szcze Sienkiewicza, mającego podówczas 36 lat, 3 1 • • I * • -  • '  **

 - —- —— łwi uui u uw agę oieuŁiew icza, m ającego puuow czas
na nadzwyczajny rynek, obfitujący w płody li- do podrzędniejszych pisarzy i że m u poświęcił 
terackie. iakie ndnalptfżterackie, jakie odnaleźć możemy w Polsce. 
Kraszewski sam  pozostaw ił przeszło czerysta 
pięćdziesiąt tom ów , a jakkolwiek żył do późnej 
starości, niemniej w praw ia nas w podziw za
rów no niestrudzona, zdum iew ająca jego praco
witość, jak  i w ierna cierpliwość nabywców, 
którzy wszystkie te dzieła kupowali. Nadzwy
czajna płodność i obfitość słowa m usi być 
praw dopodobnie charakterystycznym  rysem  pi
sarzy polskich. A utor bowiem, który w bieżą- 
cem położeniu objął miejsce, opróżnione w 
roku 1887 przez śm ierć Kraszewskiego, zdaje 
się zapowiadać, iż potrafi również szybko za
pełniać półki księgarskie. Spróbujm y też rzu
cić okiem na  p race Sienkiewicza — zwanego

f e  Lwowie: kw,rta'",e
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w zm iankę kilkowierszową zaledwie. Stwierdza 
to , iż niebyw ała, nadzwyczajna sława, jakiej uży
wa on dziś, pow stała później, właściwie po r. 
1884 dopiero.

T rzeba p rzyznać, że krytycy polscy, tak 
skłonni dziś do uwielbień dla Sienkiewicza, dość 
długo poznać się na nim nie umieli. Bo prze
cież nowele , wypełniające trzy pierwsze tom y 
jego „Pism *, były nakreślone przed 1880 ro
kiem. O utw orach tych, nieznanych w Anglji, 
lecz bardzo popularnych w Niemczech, pom ó
wię zaraz obszerniej. W pierw  jednak chciałbym 
zaznaczyć, iż po ogłoszeniu ich Sienkiewicz po 
raz w tóry  w ybrał się w dalszą podróż, kierując 
ją  tym  razem  w głąb Afryki. Wycieczka ta przy
niosła nowy tom  wrażeń, drukow anych w dzien
niku czy też tygodniku Słowo, którego nasz au 
tor został naczelnym redaktorem .

the soil“ („Dzieci ziemi', znaczy: „Rodzina Połanieckich') '̂r*em zupełnie, jak  wielkie są rozm iary
a novel of Polish Life; „With Fire and S w ord '; an Hi- owego pisma perjodycznego ; Z podziwem je-
storical Novel of Poland and Russia, Temp. 1647—1751; dnak, a naw et z rodzajem  przestrachu, rozm y-
„The Deluge': an Historical Novel of Poland, Sweden ślarn o przym iotach jego prenum eratorów . Uczta
and Russia, a Seąuel to „Wirth Fire and Sword'; „Pan bovv;ern ; u rpfJak in r  za rza ł o d tą d  ZastawiaćM ichael': a Seąuel to the „Deluge'. W przekładzie G. D0Wlem;  j a t ą  reaaK lor zaczął Odtąd zastaw iać
A. Young’a; „Without Dogiua*. a n0vel of modem p r z e d n im i ,  n i e b y ła  p rzezn aczona^d la jueyyy -
Poland. brednego a przeciętnego smaku 05

*) Oto główniejsze prace Sienkiewicza, wydane w 
przekładzie angielskim Jeremjasza Curtin : „Qno vadis“ ? 
a narrative of Roine, in the tirne of Nero; „Children of

Sienkiewicz

D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

, , - ■ ił. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
lin nunwiupii' kwartalnie • ił- 8’— ct.
Kd ylUWiliuJl • miesięcznie . zł. 2' -  ct.
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
Wfl T w runi o ' kwartalnie . 
ttU LWUnlu. miesięcznie.

1 prowincji:
zł. 1 '50  ct. 
zł. — -50 ct. 
zł. 2-40  ct. 
zł. — ‘80  ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
*o“ na podstawie umowy zawartąj 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je 
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

J a n

0STAJNI z RODU.
Praekfed * fhlnc

;uskieigo.

dalszy)

— Musi zostać m o ją ! -  m ów ił do siebie 
Pędząc po  schodach n a  dół — zostanie m o ią ’ 
a  w śród bicia dzw onów  w  M ontberth ier wejdę 
do tego zam ku z jego p an ią  przy b o k u '

Opuścił zamek.. „ r  n UOKU!
Y/puscił zamek, przeszedł przez podwórze 

uiegl przez park. Gdy się dostał do  la su , od 
i Niup w

Wrócił 
Pi

nl<2 uosiai Cio lasu, od- 
ujcu się i ujrzał Ninę w oknie jej pokoju.
‘oćhyfila się ku niemu i przesłała mu obiema 

rękami całusy ponad drzewami. A Wały się num i — --
- j r u«iu arzew am i. A ręce te  zda- 

się rzucać mu nadzieję i  m oc zwycięztwa.
_— Zostanie m o ją ! — pow tarzał Michał za

głębiając się coraz w ięcej w las.
I  drzewo ----- *t  więcej w  las.

8Vv * drzew a zdawały się niepew nym i rucham i 
do »  1^  dodaw ać m u odwagi, zachęcać go 
ten 3 * przyrzekać m u zwycięstwo. W idział
fcj, ^ P ró c h n ia ły  dąb, akację N iny i drew niany 
yb-Zr* a to wszystko wywoływało w nim 
^•PoomUnia S zdawało mu się dawać rozkazy,

które go m iały zachęcić do w yrw ania Niny ze 
szpon jastrzęb ia — pana de Saverne.

— Dlaczego niem a mi się udać? — pytał 
się, biegnąc gorączkowo. — Jestem  młody, 
a wuj stary. Z punk tu  naukowego muszę prze
cież mieć nad nim  przew agę ta i  pod wzglę
dem  m oralnym  jak  fizycznym. Chodzi o to 
tylko, aby atak wykonywać zgrabnie I p rzep ro 
wadzać go konsekw entnie. T rzeba tylko chcieć 
długo i nieustannie. Mówić godzinę, dzień, 
tydzień cały, dowodzić, prosić, dopóki się nie 
podda. Zobaczymy, kto pierwszy z nas ustąpi. 
Człowiek w jego wieku długo opierać się nie 
może. Zresztą i m iłość jego  dla Niny nie może 
być b a rd ',0 g łęboką: kaprys starca! Jedna po
dróż do Paryża naprow adzi go na inne myśli. 
Zaprow adzę go do M oulin-Rouge, a to  wy- 
s ' ar czy.

Pełen ufności wsiadł do powozu i udał się 
do wuja.

XIII
Pod pew nym  względem znajdow ał się 

jednak  Michał w fatalnym  błędzie. To, co o d 
czuwał p an  de S averne dla Niny M ontber- 
thier, nie było tylko kaprysem , lecz m i- 
łością, k tó ra  się wpija w serce jak  haczyk od 
wędki 1 nie można ztamtąd usunąć, nie ,ro- 
tdiierając serca.

Inną miłością też Nina nikogo natchnąć 
nie mogła. Jej piękność nie była dość oślepia
jącą, aby budzić powierzchowną n am ię tność , 
k tóra  tak  prędko ginie jak przyszła. Długo 
trw ało, zanim ktoś odczuł działanie je j wdzię
ków, ale skoro ją  raz pokochał, to już nie m i
łością połowiczną.

Jeżeli jednak  w ciągu trzech miesięcy dwom  
mężczyznom zawróciła głowy, to nie było to 
wyłącznie jej zasługą, lecz sojusznikam i były 
okoliczności. Las i sam otność — to potężne 
źródła miłości.

W eźm y któregokolwiek bądź mężczyznę i 
każm y m u z którąkolw iekbądź kob ie tą  space 
row ać po lesie, odetnijm y tę parę  na  kilka ty 
godni od reszty ludzkości, a m ożem y być p e 
wni, że mężczyzna kochać będzie tę  kobietę, 
n aw et gdyby była brzydką.

Tak było z Niną, Michałem i panem  de 
Saverne.

Przez kilka tygodni obydwaj nie widzieli 
innej, tylko Ninę, i byłoby naw et dziwnem, 
gdyby obydwaj rów nym  nie zapałali ogniem.

Pom im o lat pięćdziesięciu pan de Saverne 
nie znalazł jeszcze spokoju dla swego serca. 
Była to  n a tu ra  łatw o zapalna, a pew ne oczy 
kobiece w ywierały nań ten sam  wpływ, jaki 
wywierają czerwone chorągiewki w walkach 
byków. Po spacerze w lasku buloóskim lub na 1

bulw arach A rm and był tak znużony, jak  to rre 
ado r przy końcu walki.

Oczy Niny, chociaż względem niego nie 
były wcale wyzywąjące, drażniły go m im o to, 
a ponieważ Nina de M ontberhier należała do 
tych, k tóre  się zdobywa tjlko  przy współdzia
łaniu urzędnika stanu cywilnego, przeto nie 
w ahał się ani chwili i prosił o jej rękę.

W  młodości ożenił się dla pieniędzy; teraz 
mógł sobie pozwolić na m ałżeństw o z miłości. 
Skoro ludzie usłyszą o drugiem , przebaczą mu 
może pierwsze, jeżeli z obydwóch nie będą mu 
robili zarzutów.

Prócz tego nie chodziło tu tylko o dzie
wczynę, lecz i o zamek; ten był także wart,
aby dla niego popełnić głupstwo.

Siostrzeniec jego był mu w tych planach 
pew ną przeszkodą; bez wątpienia nie było to 
rzeczą arcyhonorow ą, sprzątnąć dzielnemu chłop
cu z przed nosa m łodą dziewczynę, k tórą ten 
odkrył. Z biedakiem jednak  zawsze porozumieć 
się można; tego przynajm niej zdania był miljo- 
ner i oczekiwał Michała z całym spokojem.

T o znaczy, tak prędko go się nie spodzie
wał, a gdy tego wieczora ujrzał dorożkę z Saint- 
A m and, a w niej Michała, strac!l jednak  trochę 
na pewności siebie.

— Czyż to możliwe, aby otrzym ał w iado
mość P — zapytał blednąc.

Drżącą ręką uporządkował papiery  n a  
biurku i czekał z namarszczonemi brw iam i.

Michał ukazał się wkrótce. Był bardzo 
blady, a dwa niezwykle płomyki świeciły się 
w jego oczach.

Od pierwszego spojrzenia odgadł pan de 
Saverne, że siostrzeniec jego wie o wszystkiem.

Odgrywanie roli niewiniątka było bezcelo- 
wem; należało raczej przyśpieszyć w yjaśnienie, 
a nie unikać go.

— Czy telegrafował kto do ciebie? — za
pytał surowo.

— Tak, wuju.
— Dowiedziałeś się zatem , że staram  się 

o pannę de M ontberthier?
— T ak  jest.
— T em  lepiej, mój chłopcze, w  takim  ra 

zie oszczędzam sobie tru d u  uw iadom ienia cię 
o tem.

Rzekłszy to, założył wdowiec ręce na ple
cach i ze zwykłą sobie sw obodą zaczął się prze
chadzać po pokoju.

W idząc takie zachowanie się, Michał zgłu
piał, spodziewa] się bowiem, że zastanie wuja 
zakłopotanego; zam iast tego jednak  wuj postę
pował wynioślej i surowiej niż kiedykolwiek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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k tóry  od daw na zapewne przygotow yw ał się do 
kolosalnego tego zadania, zaczął teraz drukow ać 
na  łam ach Słowa pierwsze rozdziały olbrzymiej 
powieści historycznej.

I oto przez osiem lat conajm niej abonenci 
polscy śledzili bez najm niejszej oznaki zniecier
pliwienia nieskończony szereg przygód, osnu
tych na tle życia wpóldzikiej a wpółrycerskiej 
szlachty siedennastego wieku. Możemy być z gó
ry pewni, iż, zapraw dę, niepospolitej trzeba si
ły, aby przykuć przez tak długi czas uwagę 
czytelnika do tem atu , który, jakkolw iek bliższy 
sercu polskiem u, niż nam , m usi jednak  wyda
w ać się każdem u m ało aktualnym . Od pierw 
szych jednakże num erów  genjusz Sienkiewicza 
objaw ił się z potężną siła. Zdolność obudzenia 
ciekawości i ciągłego trzym ania jej w napręże
niu w zrastała z dnia na dzień. Powieść, druko
w ana w odcinkach, złączona następnie została 
w trzynaście wielkich tom ów . Sienkiewicz stw o
rzył tu  nie już u tw ór oddzielny, lecz cały odrę
bny  św iat powieściowy.

P rzed  szczegółowym rozbiorem  trylogji 
Sienkiewicza m usim y się zatrzym ać nad  k ró t- 
szemi utw oram i pierwszej jego młodości. Sien
kiewicz zebrał je  w roku 1880 i przed zaczę
ciem swej wielkiej hisorycznej epopei wydał 
w trzech tom ach pod ogólnym  tytułem  „P ism a '. 
(Gosse nie rozum ie tego w yrazu i uw aża go 
widocznie za imię w łasne). N iektóre z tych no
wel uprzystępniono dla czytelników Europy za
chodniej, tłum acząc je  na język niemiecki. Te, 
z którem i udało mi się spotkać, należą do ro 
dzaju sielanek wioskowych, Dorfgeschichten a 
pow stały, zdaje się, pod wpływem  Jerem jasza 
G otthelfa i A uerbacha. Są przytem  w szczegó
łach więeej dokładne, fotograficzne nieledwie, 
a przez połączenie realizm u w opisach z uczu
ciem idealistycznem , zbliżają się do pierwszych 
utw orów  B jórnsona.

N itschm ann w spraw ozdaniu sw ojem  o n a j
nowszej literaturze polskiej tw ierdzi, że taka 
d robiazgow a, a rom antyzm em  nacechow ana 
obserw acja z życia chłopów, spow szedniała już  
w  Niemczech, w  Szw ajcarji i Skandynaw ji, s ta 
now iła dla Polaków  now ość zupełną. Krytyk je 
dnak ogólno-europejski nie odnajduje wielkiej 
oryginalności w tych przyjem nych, pierwszych 
u tw orach  Sienkiewicza. W eźm y, jako  przykład 
dodatni, nowelę p. t. .Jan k o , the  Musician*.

N astępuje tu  szczegółowe streszczenie .J a n 
ka m uzykanta*, poczem  .ogólno-europejsk i kry
tyk* dodaje:

Potrzeba przyznać, iż au to r polski różni 
się od swych p ro to typów  niemieckich lekko- 
satyrycznem  zacięciem. Słow a bowiem, kończące 
.J a n k a  m uzykanta*, nigdy by nie przyszły na 
m yśl A uerbachow i.

I przytacza — w przekładzie angielskim, 
rzecz p ro sta  — ow ą scenę, w której konkurent 
m łodej dziedziczki, nieświadom y, iż Janko do
tknięcie cudzych skrzypiec śm iercią przypłacił, 
m ów i do n iej:

— nQuel beau p a ys , que VItalie!
— I co to za lud a rty stó w ?  On esł heu- 

reux de cherchez la-bas des talents et de les pro- 
teger... — dodała panna.

N ad grobem  Janka szum iały brzozy...*
Z innych u tw orów  w yróżnia G osse: .Szkice 

w ęglem ", .S ta reg o  sługę* i .N a m arne*; a za
znaczywszy, że z nowel, znanych w przekładach, 
zasługuje na  podziw : L u x  in  tenebris lucet, przy
stępuje do właściwego celu swego studjum , to, 
je s t do rozbioru wielkiej epopei historycznej, 
zam kniętej w trylogji Sienkiewicza.

K R O N I K A .
Kalendarz. Poniedziałek (2 .) : N. P . M. Aniel

skiej. W schód słońca o godzinie 4. m inut 43, za
chód o godzinie 7. m inut 28.

Treść dzisiejszego .Echa literackiego* jest
następująca: B o l e s ł a w i c z  — .W esołe kółko*,
nowela (c. d .); J. L o e w e n b e r g  —  .Szczęście*, 
w iersz; W acław S a w i c z e w s k i  — .Cyganie*, 
studjum (c. d .); Klara E v a n s  —  „Mamo, napraw 
to ! .. .‘ szkic pastelowy.

W  odcinku ciąg dalszy głośnej powieści Piotra 
N a n s e n a  p. t. „Szczęśliwe stadło*.

Z Tarnopola donoszą: Michał Czomyj, który 
w roku zeszłym uciekł z więzienia tutejszego, w któ- 
rem siedział za zbrodnię m orderstw a, został tu do
stawiony przez rosyjską żandarmerję. W  Rosji po
pełnił on jeden rabunek i kilka kradzieży.

Strejk w Warszawie. Jedno z pism popołu
dniowych otrzymało następujący list z W arszawy 
z daty d. 29. lipca: .Mamy pierwszy strejk rzemieśl
ników, rzecz u nas dotychczas jeszcze nieznana zu

pełnie. Pojawiały się już w Królestwie strejki ro
botników fabrycznych, szybko przytłumiane, ale nie 
doprowadzili jeszcze ani razu rękodzielnicy. Dziś rano 
wybuchło w Warszawie pierwsze bezrobocie wszyst
kich piekarzy w całem mieście. Nie pracuje nikt 
w żadnej piekarni. Solidarność niebywała. Czeladź 
piekarska domaga się zmniejszenia dnia roboczego i 
podwyższenia płac. Strejkujący rozporządzają sumą 
siedemnastu tysięcy rubli. W arszawa została zupełnie 
bez bułek i chleba. Publiczność osłupiała. Dzienni
kom zabroniono jednem słowem wspominać o istnie
niu bezrobocia*.

Malwersacje w fabryce tytoniu. Dyrektor 
głównego magazynu tytoniowego w W iedniu , radca 
Foschum, który na stanowiska tem był dwadzieścia 
kilka lat, stawał w tych dniach przed sądem oska
rżony o olbrzymie sprzeniewierzenie. Oto w poro
zumieniu z głównym trafikantem , Lowem, i przy 
jego pomocy Foschum od szeregu lat sprzedawał 
wielkie ilości tytoniu i cygar trafikantom drobnym, 
a pieniądze chował dla siebie. Gdy w fabryce rewi
dowano stan zapasów, Foschum pożyczał od Lówa 
te sorty, których brak musianoby zauważyć. Długie 
więc lata malwersacje się udawały, aż z wiosną bie
żącego roku zupełnie niespodzianie zarządzona kon
trola wykryła całą sprawę. Skarb poniósł stratę 
około 200 .000  zł. Foschum skazany został na 5 lat 
ciężkiego więzienia, a trafikant Lów na 2 lata zwy
kłego więzienia.

Wyrok przysięgłych wydany pod presją.
Z Neapolu donoszą: Przed sądem przysięgłych w Po- 
tenza toczył się od dwóch miesięcy proces przeciwko 
8 mieszkańcom tego miasta oskarżonym o zbrodnię 
m orderstw a, dokonaną podczas agitacji wybor
czej na radykalnym kandydacie do parlamentu 
włoskiego Wincencie Taranto. Wpływowi krewni 
oskarżonych poruszyli wszystkie sprężyny, aby tylko 
uwolnić oskarżonych od winy. Wszystko atoli pozo
stało bez skutku. Przysięgli siedmioma głosami 
orzekli winę, 2 powiedziało n ie , -3 wstrzymało się 
od głosu. Gdy przewodniczący ławy przysięgłych od
czytał werdykt, licznie zebrani w sali zwolennicy' 
oskarżonych przedarli się przez barjery do ław przy
sięgłych i trybunału i poczęli grozić, że wszystkich 
przysięgłych oraz krewnych zamordowanego Taranta 
wymordują. W  sali powstał hałas, sędziowie przy
sięgli przerażeni ze strachu, widząc noże przed sobą, 
poczęli się kryć w sąsiednich pokojach, gdy w tem 
jeden z obrońców uczynił wniosek, aby przysięgli raz 
jeszcze udali się na naradę nad postawionemi im 
pytaniami. Trybunał na to się zgodził, a sędziowie 
przysięgli udali się raz jeszcze na naradę. Rozwy- 
dzony tłum oczekiwał na nich pod drzwiami i okna
mi sali rozpraw. Po kilku minutach powrócili przy
sięgli i naturalnie wszystkiemi glosami zaprzeczyli 
postawione im pytania.

Niemcy nadbałtyccy. .R ząd rosyjski nie miał 
szczęścia ze swymi środkami rusyfikacyjnymi w Pol
sce, za to tem lepiej udała mu się rusyfikacja pro- 
wincyj nadbałtyckich, przynajmniej o ile się ona od
nosi do Niemców*. Tak pisze petersburski korespon
dent Schles. Volks-Ztg. Stwierdza jednak, że wła
ściwie liczba Niemców w tych prowincjach jest na
der małą. Na ogólną bowiem liczbę, około 2 ,400 .000  
mieszkańców, jest ich najwyżej 300 .000 . W edług 
ostatniego spisu, liczą Inflanty 1 ,300 .000 , Estonja 
413 .000 , Kurlandja 672 .000 , razem tedy wynosi 
ludność tych trzech prowincyj 2 ,385 .000  dusz; na 
ludność łotewską przypada 1 '/4 miljona, resztę sta
nowią, prócz Niemców, Polacy, Rosjanie i żydzi. 
Niemcy są jednak ludnością pod względem społe
cznym dominującą. W ielka własność ziemska, handel 
ryzki i libawski, oraz warsztaty okrętowe w portach, 
są w  ręku Niemców, tak samo inteligencja jest w 
ogromnej większości niemiecką. Przez całe wieki 
była szlachta niemiecka dominującą w tych prowin
cjach, o germanizacji jednak ludności miejscowej 
nie myślała, gdyż, jak powiada rzeczony korespon
dent, zbyt wielką uczuwała dla niej pogardę, żeby 
ją  pozyskać dla narodowości niemieckiej ( ! ) ,  a nadto 
pragnęła ją  przez to jak najdłużej utrzymać w pod
daństwie. Teraz już zapóźno na pozyskanie ludności 
łotewskiej, którą przez wieki traktowano jako quan- 
tite negligeable. Z powodu nietolerancji szlachty nie
mieckiej, ludność łotewska nauczyła się upatrywać 
w niej wroga, z czego skorzystał rząd rosyjski, aby 
prawa tej ludności wygrać, jako atut przeciw pre
tensjom szlachty. Przedział, istniejący między gnę
bioną ludnością miejscową, a dotychczasowymi jej 
panami, wymowny znalazł wyraz przed półtora ro
kiem, przy sposobności obchodu setnej rocznicy przy
łączenia Kurlandji do Rosji. Baronowie niemieccy 
przybyli wtedy do Petersburga z osobnym adresem, 
pomijając zupełnie ludność miejscową. Ta znów de
monstrowała przeciw adresowi szlachty urządzeniem 
licznych nabożeństw i festynów na cześć rządu ro
syjskiego za zaopiekowanie się jej prawami i języ
kiem (? )  Rząd rosyjski nie przestaje nadal grad roli 
opiekuna ludności łotewskiej wobec szlachty niemie
ckiej i ruguje coraz więcej język niemiecki, który 
dotąd w szkołach i w administracji był panującym.

Korespondent wrocławskiego organu obawia się, że 
los niemczyzny w prowincjach nadbałtyckich jest 
rozstrzygnięty, gdyż niemieccy baronowie, nie widząc 
znikąd pomocy, stracili silę odporną i coraz więcej 
ulegają naciskowi rusyfikacyjuemu.

Kobiety Z brodami. Dość znany w sferach 
naukowych badacz przyrody prof. B r a n d t  w Char
kowie twierdzi, że kobietom o b e c n i e  j e n o  brak 
brody jeszcze, że jednak kiedyś w przyszłości bez 
wątpienia mieć ją  będą. Dzisiaj już można łatwo 
skonstatować niejednokrotnie, że conajmniej 10%  
kobiet posiada wąsiki cieniuchne, a czasem nawet 
wcale wyraźne i bujne. Też silny porost sierci —  
twierdzi dalej Brandt — u samców zwierzęcych po
dobnie jako osobliwsze jakieś zabarwienie, są jedy
nie p r z y p a d k o w e m i , drugorzędnemi właściwo
ściami, co do których jednak samice w wielu ga
tunkach samcom dorównywają, zupełnie. Analogicznie 
przyjdzie — zdaniem charkowskiego profesora — 
czas, w którym kobiety dościgną mężczyzn pod 
względem uwłosienia brody i tz. viragines — ko
biety z brodami —  (np. Ursler, Pastrava i inne) 
trzeba będzie uważać jako pionierki na drodze ewo
lucji, nakreślonej przez pryrodę pokoleniom później
szym.

Spóźnione uznanie. W  kilku zagranicznych 
pismach naukowych poświęcono tymi dniami umyślne 
artykuły pamięci Genueńczyka Jana G ab  o t o ,  który 
4 0 0  lat temu (1497) p r z e d  K o l u m b e m ,  odkrył 
był ląd północnej Ameryki. W  nagrodę otrzymał 
Caboto od Henryka VII. premję... 10 funtów szter- 
lingów ! W  rachunkach tego króla znajduje s.ę pod 
datą 10. sierpnia 1497 dotycząca pozycja. Charakte- 
rystycznem jest jednak, iż urzędnik dworski, prowa
dzący księgę kasy, uważał za zbyteczne zarejestro
wać nazwisko tak hojnie obdarowanego żeglarza! 
Stoi tam przeto taka notatka: „To bym that 
founde the new isle — 10 L .“ (temu, który od
krył nową wyspę — 10 fnt.).

Najdłuższy tunel na świecie posiadać będą 
za lat siedm Stany Zjednoczone. Tunel długości 50  
mil angielskich ciągnąć się będzie pod górą Pikes 
P eat i sąsiedniemi wzgórzami w Colorado. Główna 
linja tunelu zaczyna się w pobliżu miasteczka Colo
rado City i kończy się przy „Four Mile Creek*, we 
Frem ont County, sześć mil od głośnego Cripple 
Creek, w pobliżu wioski Slenk. Tunel przeprowa
dzony będzie pod samą górą Pikes Peak w głębo
kości 7000  stóp od jej wierzchołka i 2700  stóp 
pod miastem Victor. Przeciętna głębokość tunelu pod 
powierzchnią ziemi wynosi 2800  stóp. Tunel służyć 
będzie nietylko do szybszej komunikacji pomiędzy 
rozmaitemi miejscowościami z obu stron łańcucha 
gór, lecz także do zbadania pokładów mineralogi
cznych. W  tym celu porobione będą tunele uboczne 
w głębi 2800  st. pod całym łańcuchem gór Cripple 
Creek. Roboty z obu końców tunelu już rozpoczęto. 
Według obliczeń przedsiębiorców, koszt jednej stopy 
tunelu wyniesie 80  dolarów, a całego tunelu 21 
miljonów dolarów. — Kopalnie minerałów, które 
mają nadzieją znaleść w głębi ziemi, mają zwrócić 
całą sumę. Roboty ukończone będą d. 1. stycznia 
1904 r.

Rada miejska Wenecji i Eleonora Duse.
Na uroczystem posiedzeniu zgotowała rada miejska 
Wenecji niezwykłą owację Eleonorze Duse z po
wodu paryskich jej tryumfów. Z tego powodu wy
wiązała się pomiędzy burmistrzem Wenecji, hr. Gri- 
mani a sławną artystką następująca wymiana listów 
.W enecja 14. lipca. Czcigodna pani I Na posiedze
niu z d. 10. lipca postanowiła rada miejska jedno
myślnie wobec tryumfu, jaki doskonałą swą sztuką 
odniosłaś w głównem ognisku kultury całego świata, 
w Paryżu, przesłać pani pozdrowienie i szczere po
dziękowania za zaszczyt, jaki przyniosłaś Wenecji i 
włosk'ej naszej ojczyźnie. Obecnie spotkał mnie miły 
obowiązek dania wyrazu tym uczuciom, ożywiają
cym reprezentację miejską i niewątpliwie całe także 
miasto. Ocenić potrafimy wszyscy należycie, jak 
wielkie znaczenie — i to nietylko na polu sztuki 
— posiada zwycięstwo pani nad uprzedzeniami i 
nieprzyjaźnemi tendencjami wszelkiego rodzaju. Po
trafiłaś pani ku czci włoskiego imienia porwać pu
bliczność wskutek narodowej dumy i intelektualnego 
wychowania może najsurowiej sądzącą i najmniej 
skłonną do zapału. Przyjmij nasze podziękowanie, 
za to , że dzięki niezwykłemu swemu darowi zwy-. 
ciężania, zwyciężyłaś tak świetnie i tę ciężką próbę*. 
Eleonora Duse odpowiedziała 15go lipca: „Pozdro
wienie które mi pan zasyła w imieniu rady miasta 
Wenecji, osładza mi jeszcze bardziej powrót do peł
nego wrażeń zacisza, które kocham nad wszystko. 
Złóż pan w mojem imieniu radzie miejskiej pełne 
szacunku podziękowanie, ty zaś szanowny panie, racz 
mi wierzyć, że nigdy nic zapomnę pięknych i gorą
cych jego słów, wypływu tego artystycznego ducha, 
który zawsze ożywiał nasze miasto.*

* Konkurs Ogłasza magistrat m. Lwowa na 
dwa bezpłatne miejsca nauki muzyki w galic. kon- 
serwatorjum muzycznem, których nadanie przysłużą

reprezentacji miejskiej. Podania wnosić należy do 
magistratu m. Lwowa do 20. sierpnia.

* Pierwszy zjazd galicyjskich farmaceutów 
odbędzie się we Lwowie d. 22. sierpnia w sali ho
telu „Belle vue.“

Rotattl ir a c k ie  i  iminm,
Ze sztuki. W  salonach Tow. sztuk pięknych 

zostały wystawione temi dniami nowe obrazy: Bra
tkowskiego „Dwa pejzaże*, Kossaka Wojciecha „Epi
zod z 1831 r . “ , Damazego „Portret p. B.*, Mathau- 
sera „Z czasów 30-letniej wojny*, Reyznera „Dwa 
studja* i „Portret Luerka W .*, wreszcie Tondosa 
„Kościół św. Florjana w Krakowie.*

Sztuka chorwacka na wystawie w Kopen
hadze. W  stolicy Danji naród chorwacki po raz 
pierwszy wystąpił ze swoją sztuką samodzielnie. Do
tychczas, wszystko co chorwackie, wystawiono jako 
objaw prowincjonalny monarchji węgierskiej. Na wy
stawie, w oddzielnym pawilonie, pomieszczono 23 
obrazów i 5 rzeźb. Są to, jak piszą gazety duńskie, 
utwory następujących artystów: Bukowaca, Medowicza, 
Frankesza i Waldeca. Po raz pierwszy Chorwacja 
występuje na wystawie sztuki jako czynnik samo
dzielny, narodowość odrębna. Publiczność duńska z 
zajęciem przyglądaj się obrazom i rzeźbom narodu, 
o którym niejeden|słyszy po raz pierwszy w życiu. 
Z tych malarz W laho (Błażej) Bukować, twórca pię
knej kurtyny teatru w Zagrzebiu, zyskał sobie imię 
w Anglji jako znakomity portrecista. Medowicz, za
konnik, uprawiający malarstwo za kratą klasztorną, 
dal się u nas poznać jako twórca obrazu „Ofiary 
Neronowe. “ Pisma nasze w sprawozdaniach o obra
zie robiły go to Serbem, to Czechem. Maszicz, wy
borny malarz rodzajowy, czas jakiś mieszkał we 
Lwowie, gdzie nawet chodził do gimnazjum. Malar
stwo i rzeźba chorwacka wiele zawdzięczają mece- 
nasostwu bisk. Strossmayera.

Obchód Wiśniowskiego.
Lwów 1. serpnia. g*

Deszcz, który zaczął padać o godzinie 7-ej 
popsuł w ieczorną uroczystość. Pom im o jednak 
tego około 300 osób zaległo wieczorem wzgó
rze, zkąd przed pól wiekiem uleciały w niebo 
dwie dusze, niosąc przed tron  Przedwiecznego 
p ro test przeciwko przem ocy Krzyż i m o
giłę oświetlono kolorow enń lam pkam i. Po zapa
dnięciu zm roku zaczęto śpiewać pieśni patrjo - 
tyczne, wzm agający się jednak  ustawicznie 
deszcz rozprasza! zebranych. Po odśpiew aniu 
„Boże coś Polskę* i „Z dym em  pożarów* pu
bliczność zwolna poczęła rozchodzić się do do
m ów. a wzgórzu jaśn iała  tylko oświecona 
czerwonem i lam pkam i mogiła i krzyż, z k tórrgo  
krw aw e blaski padały na  niknący w m rokach 
tłum y. Potem  i św iatła "agasły, a nad mogiłą 
tych, którzy zginęli dla tego, że ukochali 
Ojczyznę, zapadła cisza nocy.

Powodzie.
Pow ódź wyrządziła olbrzymie szkody w 

Salcburgu. Zastanow iono tam  ruch kolejowy.
W  GOtling u to n ę ło  je d n o  dziecko.

W  górnej S tyrji wylały wszystkie rzeki i 
poczyniły ogrom ne szkody.

W  T yrolu  przerw ano ruch kolejowy na 
1 inji Bischofshofen-Selzthal.

W  Czechach wylały również rzeki w wielu 
okolicach i poczyniły szkody. Ruch kolejowy na 
kilkunastu linjach kolejowych zastanowiony. Na 
Łabie, w powiecie hohenelbskim , oraz na Opie 
wszystkie m osty drew niane zerwane. W  Eich- 
wald zawaliło się trzy domy, których fundam enty 
w oda podm yła. Kilkanaście osób zginęło w g ru 
zach walących się domów.

Miastu Niemes w skutek przerw ania tam y 
staw u gabejskiego grozi wielkie niebezpieczeń
stwo.

W Brennpotisch 42 dom ów  stoi w wodzie, 
k tó ra  sięga wyżej m etra; trzynaście dom ów za
waliło się.

W  T rau tenau  zginęło w wezbranych falach 
17 ludzi. Mosty pozryw ane. W e Freiheit zaw a
liło się 30 dom ów, a trzydzieści kilka osób u- 
tonęlo. W oda porw ała jeden dom z 17 m ie
szkańcam i, którzy znaleźli śmierć w falach. 
Razem  więc zginęło około 50 ludzi.

Pod Libercem woda zerwała wszystkie m o
sty. W  K ratzau utonęło dw oje ludzi. W idać 
jak  fale unoszą trupy  dzieci. Z wody w y c ią g n ię to  
kołyskę z nieżywem dzieckiem. W Friedlandzie 
utonęło dwoje ludzi. W  Cieplicach czeskich za
waliła się willa W aldhof. W  Schónau pływano 
po ulicach łódkam i. U tonął drogom istrz. Na

Morawie zawalił się wskutek powodzi m ost k o 
lego wy pod Blińskiem.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 1. sierpnia. Na kolei krem skiej 
(Krems m iasto w dolnej A ustrji Pr. Red.) wy
koleił się wczoraj pociąg. M aszynista i palacz 
ponieśli śm ierć na  miejscu, jeden  ze służby ko
lejowej jest ciężko ranny. Z podróżnych nik t 
nie poniósł szwanku. (Jestto w przeciągu ty 
godnia już czwarty wypadek na  kolejach p a ń 
stwowych w A ustrji. W idocznie coś bardzo po
psuło się w naczelnictwie kolei państw ow ych. 
Za rządów  dra Bilińskiego takich w ypadków 
w cale nie było. O spraw ie lej pom ówim y jeszcze 
szerzej P . R .).

Budapeszt 1. sierpnia. Sejm  węgierski 
ukończył dyskusję jenera lną  nad  ustaw ą o 
prem jach cukrowych i przystąpił do dyskusji 
szczegółowej.

Kijów l .  sierpnia. Do biura szefa ruchu kole 
kijowskiej wpadł dzisiaj oddalony niedawno naczelnik 
stacji i wystrzałem z rewolweru ciężko go ranił. 
Następnie dotarł się do biura dyrektora , a gdy go 
w biurze nie zastał, strzelił sam do siebie dwa razy 
i również ciężko się zranił. Przyczyną zamachu za
targ służbowy.

N a d e s ł a n e ,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kufry, torby i koce
do podróży po cenach przystępnych

polecają :

MOTYLEWSKI i KBZYSZKOWSKI
L w ó w  plac M aijack i 1. 6 .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1 - ?

bez potracenia prowizji lub M ó w
KANTOR WYMIANY

c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Płaszcze
Haweloki (W ettermantel) nieprzema

kalne Loden 10, 12, 15 d o  20 zł.
poleca

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

i

I*

Wszędzie do nabycia!
Palcie tutki INiemojowskiego

Wszędzie do nabycia!

Do s p r z e d a n i a
z wolnej ręki fo lw a r k  w K o ło m y i, l 1/, kilometra
od miasta, obszar 75 morgów, budynki w n jlepszyni 
stanie, ładnie położone, ogród warzywny i owocowy 

z sadzawką.
Bliższa wiadomość u adwokata dra Kamińskiego — Lwów

Akademicka 17. 3— 6

W kamienicy przy ulicy Staszica 1 .6
są zaraz do najęcia dwa mieszkania parterowe (frontowe): 
1) Dwa pokoje z przedpokojem i kuchnią; ‘2) dwa po

koje kawalerskie z osobnym wchodem.

I DROBNE OGŁOSZENIA 

Doniesienia rozmaite.
po l 1/* centa od \»yrazu.

Ćwleźe śledzie pocztowe, znakomity porter 
8  angielski poleca handel ALBERTA 
SZKOWRONA we Lwowie. 334

Destauracja w Jaremczu
■ł Drzeciwko dw orca od

w hotelu na
przeciwko dworca od roku 1898 do 

wynajęcia. Steingraber, Stanisławów.

Ówleże Winogrona, Banany, Brzoskwi- 
9  nie, Morele, Gruszki, Reugłoty, Czere
śnie, Wiśnie, poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 335

Tutejszy inteligentny

K U P I E C
mogący złożyć knucjl 1000 - 2000 złr. 

poszukiwany jest do prowadzenia Interesu
flljalnego za stałem wynagrodzeniem.

Oferty pod „Flllale" do ekspedycii anon
sów Antoniego Mezei w Budapeszcie 
1723 (Palais Haas). 1—2

i Do desiufekcji!
Pomieszkali, stajen, obór i t, p,
Kwas karłnlowy surowy, 
Kwas karbolowy biały w kry

ształach, 
Woda karbolowa, 
Siarczan żelaza, 
Wapno fenilowe, 1659 1 - 4  
Wapno karbolowe, 
Wapno chlorowe,

polecają 
po cenach wyjątkowo niskichpo cenach wyjątkowo niskich ^

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK ij j .
■  Lwów, ul. Hetmańska I. 4, )
4  (obok cukierni Wgo p. Grossa).

Szczenięta
6-tygodniowe

r a s a  St. B e r n a r d
1721 do nabycia 1—3
we dworze w Wybranówce.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wywiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji gaiic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca . . ,

ponurOY do ciągnienia 16. sierpnia 1897, na losy austr. zakładu kredyt. 
m U m L u l  ziemskiego I. Em. po ztr. 2 wraz ze 8templ0m-

G łów na w ygrana złr. 45*000,
oraz . .

Losy na spłaty miesięczne pot jaif najkorzystniejszymi w a m ™ .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata ro</na 1 

na prowincji l/B O .__________________________ 1 f

EL & J. STBO M EN G K R

C. i k. dostawcy nadworni Lwów. ul. Karola Ludwika 5.

Największy i najtańszy skład powozów w Ga
licji utrzymuje bezustannie obfity wybór 
wszelkich gatunków ekwipaży ze słynnej fa
bryki nesseldorfskiej, przedtem Schustala i 
Spółki. Tarantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginalne z Ameryki 
sprowadzane lekkie pojazdy. Uprzęże własne

go wyrobu, jakoteź wszelkie przyhory
siodlarsko-rymarskie.

NAKŁADEM KSIĘGARNI j
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W I E  1644 1 - ?
opuściło prasę W . D z e r o w i c z a  (c. k, komisarza powiatowego)

Zbiór ustaw i rozporządzeń w sprawach wojskowych
z odnośnemi orzeczeniami trybunału administracyjnego.

składa się z dwóch wielkich tom ów  8 obejm ujących 60 arkuszy druku 
952 str. Tom  I. podzielony jest na dwie części, zaw iera przepisy 
o uzupełnieniu wojska, m arynarki wojennej i obrony krajowej. Tom  
II. podzielony je s t na trzy części, a takow e zaw ierają część 1. P rze
pisy o pospolitem  ruszeniu i jego ewidencji, część 2. Przepisy kwate
runkow e, o dostarczaniu koni i podwód dla wojska. 3. Przepisy 

o taksach wojskowych.
 ___________ g ę i  C e n a  r.»  c a ł o ś ć  7  z ł r .  »U  c l,

O strze g a  się  p rzed  fa łsze rstw e m !
Sprzedaż tylko w zielonych opieczętowanych I niebiesko etykietowanych 

pudełkach. " W y  225 1—5

^  ^  Bilińskie tabletki ilo trawienia.

A S T Y L K I  B I L I Ń S K I E .
Znakomity środek w paleniu zgagi, katarach żołądka, zbocze

niach trawienia w szczególności.
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach.

D y r e k c ja  z.drojow a w B ilin  (C zeeliy).

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągn
do %W. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo

jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.

Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

Płótna czysto iniaue, Oiiustki do nm, Bielizną stołową, Rączaiki, 
i wszolką gotową Bielizną, Peń&zochy, Skarpetki polecają najtaniej Spółka Lwów

ul. Karola Ludwika 1. 1
Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


